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D zie n n ik  ten  w ych o d z i w  S k ła d z ie  s z tu k  p ię k n y c h  A .  

D r z e z In y  tr z y  ra zy  n a  tydzień., to ipsłt -w P o n ied z ia łek , S rzo -» 
dę i Sobotę z  do łączen iem  k w a r ta ln ie  d w im a s tu  ryc in  m ó d  „ 
k tó rych  iedna  m ęska . P re n u m e ra ta  h a 3 §  N u m eró w , p r z y i-  
*tiuie się w  Sto licy , w  kw ocie Z łp :  4.5. nit, f fw w in c y i  Z łp :  y &

N ieporów nana, w  szczęśliwych w yobraźni pom ysłach, 
Starożytność, w ystaw iła nam  m iłość pod postacią K u p id y -  
tia. Co do m n ie , dałbym  rozciągleysze tem u podobieństw u 
Znaczenie, przybieraiąc tegoż K upidyna za ainblema (em - 
blem e) całey w  ogólności P łc i piękńey. Nic nam  albo­
wiem , nie może stosowniey, w  iedneyźe istocie uogóln ić , 
ley w  pew nym  względzie powietrizney ( aerien.) że tak  po ­
w iem , części rodzaiu  ludzkiego, iak dziecko p rześliczne, 
Pełne dobroci, w dzięku , czułości, lecz przy  tem  s ła b e , 
p ło c h e , lekkom yślne , zepsute p ieszczotam i, trochę kapry ­
śne , trochę z ło śliw e , trochę u p a r te , a naw et i  okrutne 
W tenczas, gdy niewidzialnym  grotem  dotkliw e ra n y  sercom 
fcadaie. Jego m otylowe Skrzydełka, Czynią go podobnem  
*ło tego m dłego, iekkiego i różnobarw nego ó w ad u , prze­
nosząc go w  mgnieniu o k a , z mieysca na m ieysce, z lazu- 
*'°wych przestrzeni na padół ziemski. W ychowanie i eg*.
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ies t z an ie d b an e , chociaż obięcie m a p rę d k ie , w yo b raźn ią  
b u y n ą  i żyw a,, iecz b rak  p iln o śc i, p rz y ło ż e n ia  s ię ,  iak  cia­
ł o ,  ta k  u m y s ł iego w  w iecznym  dziec iństw a stan ie  u trzy ­
m u j .  R ó w n ie  iak  k ażd e  d z iec k o , n iezdo lnem  ie s t, ani 
do w ie lk ich  p rzedsięw zięć , an i do w ie lk ich  z b ro d n i , tak  , 
?,e m ało  w ażn e  w  in n y ch  w y k ro czen ia , iem u  za w y stęp k i 
6ą poczy tyw ane. Ż ądza p rzy p o d o b an ia  s i ę , chęć aby  w szy­
stko  po iego szło  w o li ,  są w  n iem  panu iącem i nam ię­
tnościam i. N ie chce się 0110 znać b y n ay m n iey  do sw oiey  
s łab o śc i, u ży w a  p raw ie  w szędzie s iły , ta m , gdzieby w szy ­
stkiego dobrocią  i  u leg łośc ią  dokazać m ogło: rzadko  się 
do ty c h  o s ta tn ich  ś ro d k ó w  u c ie k a , a co n a y g o rs z a , często 
b a rd z o , n ie  mogąc n a  sw o iem  p o staw ić , m ia rę  w  n ieu d o - 
w o łn ien iu  sw oiem  p rzeb ie ra .

ł e  w szystk ie  ied n ak o w o ż  w ad y  i u s te rk i ,  n ie  p rz e -  
szkadzaią  bynaym niey , ażeby  n ie  zm uszało  ty c h , co go o -  
taozaią, do p o b ła ż a n ia , a  często n a w e t ta k  ich  z a ś le p ia , 
ze te ż  sam e w ady , albo się dla n ich  p rzy m io tam i s ta ią , 
albo ich  m ocn iey  do n iego przyw ięzu ią .

Ja k o ż  sam  rz u t o k a , ,  na  tę cudow ną p rz y ro d z e n ia  I- 
g ra szk ę , zobow iązyw ać i zn iew alać  m usi: Co zaś n ay d z i- 
w n ie y sz a , iz  _to uczucie p rzy ch y ln o śc i w z ra s ta  w  m iarę  
co raz  w iększego u rozm aican ia  i p rzep la tan ia  p rzez  n ie , 
sw oich  p rzy m io tó w , u łom nościam i.

Do Ciebie w ięc m ow ę o b racam ; T y  n ie p o ró w n a n e  i 
ty je  .drogie se rcu  m em u d z ie c ie ! T y . k tó rem u  p race  m oie 
pośw ięcić  zam yślam  N ic będę ia n a ś lad o w a ł tych  zim ­
nych  i.  s i to w y c h  P edagogów , k tó rz y b y  Cię chcieli n a  Ka­
to n ó w  lub- S eneków  p rzerob ić . M oie zam iary  ograniczaia. 
się ż ą d z ą , sp raw ien ia  ci p rzy iem n ey  ro z ry w k i;  k tó ż  w ie .. 
m oże  te K w iaty w  sm aczny  i p osilny  p ó ź n ie y  p rzem ien ią  
się o w o c ; lecz dążąc do tak  ch lubnego  c e lu , trzeba  się 

jsLosować do tw oiego g u s tu , co w iększa  trz eb a  dogadzać 
tw oiey  p ró ż n o śc i, trzeba  naśladow ać p rzezo rn eg o  L ekarza, 
k tó ry  p rz y k re , lecz sku teczne  daiąc Ci le k a r s tw o , bi’zegi 
naczy n ia  osładza

D alek i n aw e t iestem  od tego, ażebym  Cię zu p e łn ie  dosko - 
n a łe m  chcia ł w id z ieć ; n a p rz ó d ,iż  podobne życzen ie , b y ło ­
by  1 czczeni i b ez ro zu m n em , p o w tó re  , że  ta ż  sam a dosko­
na ło ść  , u ię łab y  Ci tego czaruiącego w d z ię k u , k tó ry m  
w szystk ie  serca do siebie pociągasz. P rzeznaczen iem  iest
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tw oiern , abyś i  nam  i  sobie uprzyjem niało to  znikom e 
Zycie, a staraiac się o toż, uprzyjem nienie przystoynem i i 
nieszkodliw em i środkam i, pozbędziesz się tern samem u ło ­
m ności, k tóreby  Cię w  naszych oczach niem iłem  uczynić 
m ogły. Owszem  niezastawiay iak lekki ham ulec , tw ey  
w esołości i  p łochości, gdy/, rzadko Istota p łocha i  weso­
ł a ,  m oże do w ystępku mieć skłonność.

Jednym  z Tw oich nayw ażnieyszych zabiegów, pow in­
no bydź s ta ran ie , o iak  naypow abnieysze trefienie i u ro ­
zm aicenie, tw ych sk rzyde łek , kędziorów , s trza łek , k o ł-  
czan k u , i innych  ozdób i ubiorów , k tó re  p rz y k ła d a j się 
do podw oienia tych w dzięków , iakiemi cię przyrodzenie 
hoynie obdarzyło. W iesz , iż  to iest iednym  z celów tego 
p ism a, zupełnie poświęconego Tobie. Udzielay m i więc 
w  ty in  w zględzie, rów nie iak i  w  innych tw oich postrze- 
żeń  i  u w ag , n iech one będą stosowne do k ra iu  w  którym  
piszę. Naśladuy, ale nie ślepo cudzoziemskie zw ycza ie ; 
Ż aden  ięzyk , żadne pióro w yrazić nie zdoła, radości i u -  
poienia m ego, gdy poznam , te rn  zadosyć uczynił, i memu 
celow i, i oczekiwaniom  twoim.

H. L. Z. *

Ś L I Z  G A  W K A.

P o w i e ś ć
( D a l s z y  C i ą g . )

Łagodnie p rzy ią ł ten  A nioł ukochanego m łodzieńca, 
k tóż  im bow iem  m ógł zaręczyć, że się kiedy ieszcze zoba­
czą. C ierpliw ie przyjm ow ała niew inne iego pochw ały, cze- 
n iużby  m u nie m ia ła , chociaż, bez słów  w yznać, co się 
gw ałtem  z iey  uciśnionego dobywało serca: k tóż bowiem 
m ógł z pew nością wiedzieć czy się znów  z sobą kiedy zo­
baczą?— w  tym  iak  grom śm iertelny w śród pow szechnćy 
ciszy w ystąpił cień iakiś na ścianę światłem  Xiężyca oświe­
conego pokoiu .—  Przestraszeni rozłączyli się kochankow ie 
cień zaś rzek ł,—  głosem  IV a ltera  Kancelisty —  P rzep ra-
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łz a m ! ieżeli przeszkadzam .—  Szukałem  tylko Paną Jo-* 
liusza przezacney O soby.—

Ogodzinie w pó ł do dziesiątćy ieszcze in te re sa ! zaw o- 
la ł  ostro J uliusz —

Zapozw aleniem  odpow iedział skrom ny p isarek  iuż w  
pó ł do dw unastey.—

T ak to upływ a czas nieścignionym  p ęd em , k iedy  go 
j»ię w  krainie m iłości przepędza.—

Pr/.yidę kiedy indziey w  dogodnieyszym  czasie, dokoń­
czył szydersko W alter, lecz to przekonanie , bydź w id z ia ­
nym  od zimnego zbrodniarza w m iło sn ey  rozm ow ie, oboyga 
duszę chwyciło. —  Narzekali wspólnie na losy n ieprzy ia- 
zu e , i zamiast słodko ostatnich chw il używać, niszczyli ie 
(obie w yobrażeniem  złości W altera, k tó ry  tey  okoliczno­
ści zapew ne mimo nie puści.

Tymezasem w rzała miedzy Matką iego a Prezesem 
pierw szy raz w życiu zapalczywa sprzeczka.—  Daleko wrię - 
cey aniżeli sama rzecz, gniewał go ton ,  k tó ry  naraz żona 
przybrać sobie m usiała,— Jeszcze ią nigdy tak  mówiącą nie 
słyszał.—  Natarczywie uskarżała  się przed  nim, i i  od trzy-* 
dziestu la t w ydarte ićy  praw o m acierzyńsk ie, chce odtąd 
mieć sobie w ró co n e .—  Zimne iego „ty  tego nieroznm iesz 
odrzucała z pogardą. Um iała m u dokładnie dowieść i e  to  
w yrażenie samego iego krzyw dzi.—  Gdyż Prezesa żona nie 
iest godną swego mieysca leżeliby tak ich  nierozum iała rze­
cz y .—  W yrzucała m u i e  z Juliuszem  iak z dzieckiem się 
obchodzi, gdy tym  czasem b y ł on człow iekiem , k tó ry  28 
łat iuż liczy.—  I że ieżeli Pan Bóg raczy ł ieszcze serce sy­
na czystem utrzym ać byłoby  to cudem, gdyż on Prezes i-* 
stotnie do tego dążył, aby to szlachetne serce zimną pognę­
bić (urow ością. — Oyciec m ów iła daley, w inien od p ier­
wszego roku  bydź przyiacielern swego syna gdy tym cza- 
tem  W Pan byłeś dla niego od samey m łodości straszydłem  
i obcym, którem u 011 nigdy nieulał, i  którego nigdy n ieka- 
chał: całego tego jposobu postępow ania cierpieć iuż d łu ie y  
niemogę-— Juliusz ma sw óy w łasny  kaw ałek  chleba, k tó­
rym  może sobie żonę w yżyw ić.—

Pozwól niecimy ią sobie sam w ybierze, i abyś przeci­
wna idąc drogą u iez niszczył szczęścia iego całego życia, tal .̂
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iak  m oi rodzice  m nie m oże zniszczyli, daiąc m ię do rą k  c z ło ­
w iekow i, k tó r y  ty lko  m oże  p ien iądze  a n igdy  m nie sam ey  
n iek o ch a ł.—

P rz y  ty m  cniem  k azan iu  P rezes m e tra c ił  b y n ay m m ey  
g łow y; p o d łu g  niego u p o d la ła  się żona  iego b u rz liw y m  to ­
n em  k tó ry m  do niego m ó w iła .—  D ystyugw ow an i m n iem ał 
ludzie  n ie  p o w in n i się dać po rw ać  p o to k o w i nam iętności, 
i zaw sze g łow ę nad  serce p rzek ład ać .—  Jeże li iey  się sp rz e ­
c iw ia ł, ty m  w ię c ć y  d ra ż n ił zu p e łn ie  dlań n o n ą ,  i ' p o  3o  
la tach  zbudzoną w  n im  popedliw ość. —  Jeże li ie y  w czem - 
k o lw iek  u s tąp ił, try u m f  k tó ry  z tąd  odn io s ła  by ł d la  n iego 
n iezn o śn y m .—  N u d z ił ią  w ięc k roc iam i w yw odów , w  k tó ­
ry c h  gdzie n ie  gdzie n a  ten  i ów  iey  p lan  zdaw ał się p rzy ­
s ta w a ć , ch w a lił ie y  tro sk liw ość  m ac ie rzy ń sk ą , nak o n ieę  
rz e k ł  uśm iechaiąc s i ę —  „ P rz y z n a m  ci się m oia luba  że ca­
łą  tę  m iło s tkę  zp łó c ien n iczk ą -X iężn iczk ą , z a  bardzo  n ie ­
trw a łą  u w ażam  nam iętność , za nam iętność  k tó ra  n ied ługo  
p rzem in ie . S ta ry  P e te rs  w szy stk iem u  ies t w in ie n , w y ch o - 
w u iąc  dziew czynę iak  g d y b y  k le y n o t i a k i —  Jak  m ów ią , 
g łu p ie  dziew cze zadziera  stra szn ie  nosa do góry , a ko ch a- 
n y  O p ie k u n , ch c ia łb y  kon ieczn ie  Ju liu sza  z w szystk ie - 
m i iego w idokam i, i m aiątk iem  w  obięcia rzucić  w ycho­
w an k i. —  A żeby  ted y  tem u  p rzek lę tem u  fa k to rs tw u  ra z  
jia  zaw sze kon iec  uczynić , nastaw a!em  nato  ażeby  m a ła  
p recz  z tą d  p o sz ła  —  O boie zapom ną się p ew n ie  a J u ­
liusz  p rz y  z im n ieyszey  k rw i ła tw o  na  sobie dokaże że  
albo  N7** albo X . za  żo n ę  w e ź m ie .—  G dyż k ied y  m am  
szczerze m ów ić dla ied n ey  z ty ch  m usi się pośw ięcić. — . 
Są to nay lepsze  p a rty e  w  S to licy  —  Jeże li zaś kon ieczn ie  
w  b re w  m oim  chęciom  obstaw ać będzie p rz y  sw oim , w  
tenczas w ystaram  m u  się, O  p rzen iesien ie  go n a  u  rząd  do 
m ałego  m iasteczka i tam  m oże rob ić  co m u się podoba.—

N a tym  trak tac ie  p rz e s ta ła  m atka, tym  p rzy n ay m n ićy  
pocieszona, z e  aby  raz  P reze so w i d o trzy m ała  pola, i ze  ten* 
w ręcz  p rzec iw k o  Józefie się n ie  o św iad czy ł.—  P rz e m y ś li-  
w a ła  te raz  iedyn ie  nad  g łó w n y m  Coup k tó ry  w y k o n ać  
chcia ła .—  P rezes w o la ł zaw sze w idzieć  p iękne  n iż  b rzy d ­
k ie  dz iew czę ta .— Józefy  n igdy  ieszcze n ie  w idzia ł: u ło ż y ­
ła  sobie tedy , ażeby  iu tro  gdy  Ju liusz  k o ło  dom u G en e ra - 
ło w ć y  p rzechodzić  będzie , dob rze  ią w ziąść n a  oko a ie ie -  
li się znaydzie lak  p ięk n ą  iak ią pow szechn ie  w szyscy  m a-
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łuią, iakimkolwiek sposobem tak wszystko przyrządzić, że­
by Prezes mógł Józefę widzieć na ocznie.— Po tym spot­
kaniu naywięcey sobie obiecywała.—

Już o pierwszey godzinie siedziała znatężoną ciekawo­
ścią przy oknie Generałowey, któi’a ią kilka kroć razy pro­
siła, żeby się lepiey do ciepłego przeniesła pieca.— Marznę- 
ło  bowiem na dworze, i tak ostre było zimno że Generałowa 
słusznie się obawiała, ażeby chorowita Prezesowa siedząc 
przy dosyć źle opalonych oknach, wczym sobie nie zaszko­
dziła.—  Lecz tę grzała przy oknie niespokoyność.— Dwor­
skiej' Apteki niespuściła z oka i przebiegała wzrokiem tam 
i nazad całą u lice— Nakoniec zbliżał się Juliusz.—

Trzymał pod rękę młodą panienkę.—  Lecz w yschłą, 
bladą— twarz zwiędła, oko obumarłe, usta zsiniałe, a wcho­
dzie żadney przyiemności.— Ubiór wprawdzie modny i 
świeży, lecz niezgrabnie zrobiony.—

Biedna matka odskoczyła od okna, iiskarzaiąc się na 
dokuczaiące zimno.— Mowa iey była roztargnioną, i pra­
wie nic niesłuchała o czym Generałowa mówiła.— Pochwi- 
li pożegnała towarzystwo, a wsiadłszy do powozu, zmar­
twiona i wzłym humorze do domu wróciła.

Więc to tak zachwalona? . . .  Wstydziła się swego własne­
go S yna.— Blada i n ędzna;— ieszcze by to mo/.e uszło , 
blady może nabrać kolorów, chudy może utyć.—  Lecz ten 
nieprzyiemny kształt ust i nosa, to obumarłe oko, wszyst­
ko coś pospolitego.— Chociaż z powierzchowności niemo­
żna o nikim sądzić — ale nie — w tych rj'sach nie widać 
bj'ło nic dobrego,— i taby miała bjrdź iey synową ! Nie 
nigdy.—

W południe wracał Prezes z Sessyi.—  Zamek gdzie 
gwykle ią odbywano, leżał na w zgórku, z którego nieco 
spadzista droga na dół do ulic Stolicy prowadziła.

Maiąc proiektami, żoną, służbą i Juliuszem nabitą gło- 
Tjvę, nieposlrzegł w cale chłopców, którzy korzystaiąc z tę­
giego mrozu ślizgawką na saneczkach z góry, iedynie się 
bawili- — Wyciągali oni sanki aż do bramy Zamkowey w
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gorę, i zlatywali potem  przez śnieg i lody praw ie szklanrte* 
z gory na łeb. —  Malec leden pełen  psoty vv pustey  głow ie 
nakształ błyskaw icy dogania z swoiemi sankami nóg stare­
go Prezesa. Ju z  ani m yśleć o w strzym aniusię; dogoniwszy 
bowiem 1 rezesa sam stracił rów now agę i ześliznął się ze 
•sanek na które m e w strzym ane upadłszy Prezes , poleciał 
galopem pomimo woli i clięei, p rzy  okrzyku FU’a t wszy­
stkich w iarusów  z całey stolicy, iak strzała z łuku  puszczona "a i  
na ley dolne ulice. — T u nagle zw róciły  saneczki sw óy 
bieg k u  m aleniu korzennem u sklej,ow i, którego okna pra­
w ie row no z brukiem  l e ż a ł y . -  Praw a noga w leciał P re ­
zes do cebrzyka na zbieranie wody podstawionego a lewą 
po trzaskał w  drobne kaw ałk i małe okienko sklepiku, któ­
rego w łaściciel, przestraszony krzykiem  i wrzaskiem bab 
i tagasow, i tym  niespodziew anym  przypadkiem , potok w y­
m ow y p łynący z ust swoich dopiero w  tedy zatamował 
gdy spostrzegł że nie kto inny  tylko Prezesa noga, tak stra­
szne w lego k ram ie  sp raw iła zamieszanie.__

{D alszy ciąg w  p rzysziem  N um erze)
l i

TEATRA i W IDOWISKA STOLICY.

T e a t r  N a r o d o w y , D nia 4go K w ietnia Benefis Pana 
Zdanowicza. Kom edya w  trzech aktach, pod tytułem : D w a 
m ałżeństw a w  lednym  dqmu, i Komedyo -  O pera w iednym

W olter pow iedzia ł, a pow szechny głos potw ierdził, 
że. o postępie cywilizacyi w  narodach, ze stanu ich w ido­
wisk, sądzie można; dla tego nie wiem, iaki sąd wydać o 
w idocznie upadaiącym  u  nas smaku, do w idowisk sceni­
e/myc i. enelis tak zasłużonego i znakomitego artysty  ia -  

nn lest I . Zdanowicz, z dwóch now ych sztuk złożony 
dose m ierną ściągnął publiczność.. .  .

P ierw sza sztuka, p rzez Autorów ulu bioney Komedyi, 
Chwila płochosci, rów nie, iak  w  Paryżu, tak w  W arszawie 
dobre znalazła przy.ęcie. Zaleca się przyzw oitym  tonem, 
zręcznem  prowadzeniem  in tryg i, i trafi,em powiązaniem



fc e n . W ystaw iona  b y ła  n a  n aszey  scenie, starow rtie : ż y -  
czyćby iednak  n a leż a ło , aby  a k t 3ci w  n as tęp n y ch  w y s ta ­
w ien iach  ż y w ie y  b y ł odegrany .

K om edyo -  o p e ra , N o ta rp isz , n a leż y  do rz ę d u  sz tuk  
m n ieyszey  wragi, k tó re  d o b ra  g ra  A k to rów  i dow cipne śp ie­
w k i n a  scenie u trzy m u ią . Z tych  um ieszczam y nas tę -  
p u iącą .

N iech  po w sta ią  n a  pan icza  ,
Co w  ży czen iach  sw ych  n ie  s y t ,
G ra , m a rn u ie , i p o ży cza ,
J a o w szystk iem  c y t , c y t , cyt.

K rzyczy  w szędzie  że  lichw iarze  
N a  sto p ro cen t b iorą k w i t ;
N iechay  p raw o  zd z ie rs tw a  k a rz e ,
A co dom nie c y t, c y t ,  cy t.

N iechay  sobie l i te r a c i ,
P ragnąc  sw óy  ustalić  b y t ,
Tego chw alą  co im  p ła c i ,
J a  o w szy stk iem  c y t ,  c y t ,  cyt.

K ied y  w idzę  iak  gach m łody ,
Z bliża  się do żonk i zb y t,
N iechay  m ąż p o n o si szkody ,
J a  w  ty c h  rzeczach  c y t ,  c y t ,  cyt.

G dy in n i ganią k ry ty k a ,
Co choć w  g łow ie leszcze ś w it ,
D o w szystk iego  nos sw óy  w ty k a ,
J a  z m ey  s tro n y  c y t,  c y t ,  cyt.

W reśc ie  k ie d y  m nie k to  p y ta ,
C zy H iszpan  czy T u re k  z b i t ,
R adzę  n iech  gazety  c zy ta ,
A z m ey  s tro n y  c y t ,  c y t ,  cy t.

W  d n iu  dzis ieyszym  w  T ea trze  N arodow ym  W ybó r  
O p e r i  Śpiew ów .

Ju tro  O p era  J a d w ig a —  JP . Ż y liń sk i T  e n o ry s ta  w ystę - 
p u ie  n a  Scenę w  ro li W ilchelm a.


